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Emerytura robotnicza
Lwów 12 sierpnia.

W  A ustry i nie istn ieje  prawo, któreby 
ja k  w Niemozeoh zapewniało robotnikowi na 
starość stałe i pewne utrzym anie, a gdy o 
projekcie takiego praw a mowa, to w yłania 
się kw estya zasadnioza, czy lepiej odraza ca­
łem u państwu narzuoió olbrzym ią organiza- 
oyę em erytalną robotniczą, ozy też korzyst­
niej będzie czekać, aż pewne koła czyto prze­
mysłowe czy inne w ytw orzą pryw atne insty­
tu ty  em erytalne, dadzą tym  sposobem silne 
podstaw y do późniejszej państw owej budo­
wli, a wreszcie zbiorą potrzebne doświad­
czenia, z których staw iając gm ach państw o­
wej em erytury będzie można skorzystać.

Za tym  drugim  poglądem  przem aw ia 
najpierw  analogia z tzw. kasam i chorych 
czyli zabezpieczeniem robotnikowi u trzym a­
n ia  na  czas choroby. Obecnie zaprowadzono 
od la t  dziewięciu państwowe tak ie  kasy, ale 
zanim  one powstały, istn iały  ju ż  oddawna 
kasy pryw atne, k tóre stanow iły  bardzo po­
żądany fundam ent dla insty tucyi państwo­
wych.

Powtóre przeciw ryczałtowem u i na tych­
miastowemu zaprowadzeniu em erytury  robo­
tniczej przem aw iałby i ten  wzgląd, zaobser­
wowany na praktyce niem ieckiej, iż admini 
sbracya olbrzym iego państwowego insty tu tu  
em erytalnego pochłania olbrzymie sumy.

Oba te  względy są raczej n a tu ry  fo r­
m alnej niż zasadniczej. Jedynym  zarzutem  
poważnym byłby ten, że dotąd nie m a ża­
dnych danych do wyroku, czy taka em erytu­
ra  robotnicza nie przygniotłaby zbytnim  cię­
żarem  całego gospodarstwa ekonomicznego w 
państwie.

Poprzednie zarzu ty  tern bardziej tracą  
na  wartości, że ja k  dotąd, to zaledwie jedna  
jed y n a  korporaoya w A ustryi zam yśla eme 
ry tu rę  robotniozą ustanow ić, a nie słyohaó, 
aby choó nielicznych naśladowców znalazła. 
Korporaoyą tą  to kupiectwo wiedeńskie, któ 
re właśnie zam yśla nałożyć podatek na wszy­
stkich wiedeńskich kupoów, aby z tego fun­
duszu móc wypłacać em eryturę postarzałym  
i niezdolnym ju ż  do pracy pracownikom ku­
pieckim.

K orporacya kupiecka do tego swego po­
stanow ienia znalazła praw ną podstawę w § 
114 noweli przemysłowej z r. 1897. P arag raf 
ten powiada, że jednym  z celów, dla k tó rych  
stow arzyszenia istn ieją , je s t  spełnianie hum a­
nitarnych  obowiązków względem członków 
stowarzyszeń i ich pomocników. Korporacya 
rzeczona corocznie z w łasnych funduszów 
wyznaczała 3000 zł. na wsparcia dla postarza­
łych pomocników kupieckich. Na ten  sam 
oel m iała te i  odsetki od różnych fundacyj
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wynosząch razem  przeszło 260,000 — a mi- 
moto nigdy wszystkim potrzebującym  w spar­
cia udzielić go nie można było.

Na każdego kupca nałożono tedy poda­
tek  1 złr. rocznie od głowy pomocnika, a że 
kupieckich pomocników je s t  ogółem w wie- 
dniu 18.00!), więc na em erytury dla starych 
corocznie będzie 18.000 złr. Z tego otrzym a 
ze 30 em eryturę po 200 złr. rocznie, ze 30 
po 300 i ze 30 wdów lub sierót dostanie po 
100, 120 lub 30 złr. rocznie. Rozdziałem 
tych  wsparć będzie się zajm ow ał osobny ko­
m itet, do którego będą w ybierali swoich re­
prezentantów  także pomocnicy.

Oto cała akcya. Jestto  zaledwie drobiazg, 
który być może z czasem urośnie do wię­
kszych rozmiarów i to drobiazg jeszoze 
w pieluchach — zamało zatem , aby mógł 
dać jak ąś  podstawę do oceny, czy lepiej eme­
ry tu rę  robotniczą pozostawić pryw atnym  za­
chodom czy korzystniej j ą  z urzędu na ogół
narzucie.

Z L T  W Z Ó E .
Lwów d. 12 sierpnia.

Nadzwyczaj ciekawą książkę wydał obe­
cnie niemiecki urząd statystyczny.

Okaznje się z niej — na podstaw ie dat 
urzędowych — że po A nglii są Niemcy n a j­
większą fabrykę. Cyfry dowiodły, że w Niem­
czech coraz potężniej rozw ija się przem ysł, 
tłum iąo rolnictwo, a równocześnie też liczba 
sam oistnych rękodzielników i kupców coraz 
się zniża. Cyfry w tyra kierunku, dostar­
czone przez Niemcy, dowodzą jeszcze raz, 
ja k  fałszyw ą jes t liberalna teorya, k tó ra  
i u  nas pofałszowała zdrowe pojęcia, a 
mianowicie teorya, jakoby rolnictwo, handel 
i przem ysł wzajem  się podnosiły i popierały. 
Jeszcze raz  — powtarzam y — dostarczyły 
oyfry niem ieckie dowodu na to, że tak  han­
del ja k  i przem ysł, skoro się tylko wyem an­
cypują  z  pod panow ania rolnictw a, sta ją  się 
jego. wrogami i rosną tak  kosztem jego, ja k  
grzyby na drzewie rosną kosztem soków 
rośliny.

Mimo gwałtownego rozwoju wielkiah 
przedsiębiorstw zawsze jeszcze stanow ią sa­
moistne jednostki w Niemczech 30°/, ogółu, 
a w zm agający się przem ysł pochłania prze­
de wszystkiem  olbrzym i przyrost ludności nie­
mieckiej, w drugim  zaś rzędzie dopiero nad­
gryza dawne stosunki. W zrost liczby ludno­
ści, zajm ującej się wyłącznie przem ysłem  w y­
kazują przedew szystkiem  m iasta i okolice 
przemysłowe. Jedyn ie  tylko na  północy P rus 
w księstwie i po częśoi w Bawaryi ludność 
oddaje się jeszcze w swej większości ro ln i­
ctw u. Dzięki tylko tem u Niemcy nie strac iły  
tego stanowiska, jak ie  dawniej w rzędzie 

aństw  rolniczych zajmowały, a naw et do

dziś jeszcze je s t  tam  najcenniejszym  . n a j­
pewniejszym  skarbem  rola.

Cyfry dowodzą, że na stu  ludzi pracu­
jących  jeszcze w 70 roku swego życia, prze­
szło-sześćdziesięciu pracuje na roli, a tylko 
dwudziestu pięciu po fabrykach. Widać z te­
go najpierw , że rolnictwo je s t zajęciem zdrow- 
szem, a powtóre, że przem ysł zaprzęga do 
swoich usług ludzi — niestety — w wieku, 
w k tórym  są pełni sił i zdrowia. W 1896 
m iały Niemcy ogółem 22 milionów ludzi pra- 
cujących i zarabiających na życie.

Z tej cyfry  przypadało na rolnictw o 
8-29 m iliona, na przem ysł 8-28, na kupiectwo 
2-33, na urzędy 142, a na służbę 133  m ilio­
na. Liczba osób, zajętych w przem yśle, wzro­
sła w ciągu la t 13 o 30 procent, a osób pra- 
cującyoh w kupiectw ie naw et o 50 procent, 
podczas gdy liczba rolników prawie nie w zro­
sła wcale. Takiego rozwoju nie można na­
zwać zdrowym i niew ątpliw ie czeka Niem­
cy w niedalekiej przyszłości wielkie przesi­
lenie ekonomiozne, które im  wiele s tra t przy­
sporzy

Niemniej stw ierdza też sta tystyka fakt, 
iż coraz więcej ludzi dwom naraz się za ję­
ciom poświęca, co również je s t  objawem  nie­
zdrowym.

Mówiono wiele w ogóle w Europie a i 
w Niemczech, że kobiety czynią zby t silną 
konkurencyę mężczyźnie w dziedzinie zarob­
ku. A cyfry niem ieckie stw ierdzają, że tak i 
fakt istotnie zachodzi ale tylko częściowo, w 
niektórych gałęziach kupiectw a i przem ysłu. 
Nft ogół o konkurenoyi kobiet mówić nie mo­
żna. Rozwój kupiectw a, przem ysłu i komuni- 
kacyi stw orzył też większą liczbę źródeł za­
robku, a że i liczba kobiet, sobie samym  zo­
staw ionych, a zatem  szukających utrzym ania, 
równięż wzrosła, więc też z na tu ry  rzeczy 
dała się uczuć znaczniejsza podaż pracy ko­
biecej .

Przytem  praw dą się okazało tw ierdze­
nie ogólne, iż kobiety tan iej p racu ją, niż 
mężczyzna, i dlatego u tru d n ia ją  mu konku- 
rencyę, zwłaszcza w sklepie i w kantorze. W 
ciągu 13 la t  wzrosła liczba kobiet, zarab iają­
cych w łasną pracą na utrzym anie, okrągło o 
24 procent, podczas gdy liczba ta  w stosun­
ku do mężczyzn wzrosła tylko o 16 procent.
I  ten  objaw nie jest objawem  zdrowia spo­
łecznego, bo tak  ja k  dziś je s t  społeczeństwo 
zorganizowane, kobieta w domu powinna być 
zajęta.

Do tego należy dodać najprzód fak t, iż 
w przem yśle liczba m ężczyzn, pracujących 
samoistnie, bardzo znacznie się obniża, a po­
wtóre i ten  szczegół, iż wogóle z osób, p ra­
cujących na własne utrzym anie, tylko trzy  
dziesiąte części są sam oistnym i, a blisko 
siedm dziesiątych stanow ią ludzie zawiśli od 
cudzego gospodarstwa. W szystko to razem  
staw ia stosunki niemieckie w niebardzo ko- 
rzystnem  świetle.

Dużo je s t  w Niemczech ludnych m iast. 
Przeszło trzydzieści m iast posiada ludność 
liczniejszą niż 100.000 głów Je s t między n i ­
mi kilka m iast praw ie wyłącznie kupieckich. 
M onachium sta je  się coraz w yraźniej m ia­
stem urzędników, em erytów  i łudzi odda­
nych tzw. sztukom wyzwolonym, zresztą in ­
ne m iasta są przem ysłowe. Jak  w naszych 
czasach coraz bardziej za jęcia  ludzkie się 
specyalizują, tak  zdają się też specyalizować 
i za jęc ia  całych m iast, które w dodatku w 
gwałtow nem  tem pie zw iększają się tak , ja k  
głowy u ludzi, k tórzy w niej wodę m ają.

1 ten nakoniec fak t nie je s t  wcale a 
wcale dowodem zdrowia społecznego.

Dla A ustryi Niemcy zawsze stanow iły 
m iarę, do której starano się podskoczyć, a 
dzięki wpływowi W iednia na nas Galicya 
wiele razy z zachw ytem  spogląda na Niem­
cy. Tymczasem cyfry stw ierdzają, że Niem­
cy nie są dobrym wzorem do naśladowania.

Dzieci o karach.
Lwów d. 12 sierpnia.

W Prusiech w ostatnich dniach ograni­
czył rząd  nieco karę rózgi w szkołach, a z 
tego powodu publioystyka niem iecka zajęła 
■ię ogólnie kw estyą karan ia  dzieci. Zrobiło 
to w całym  świecie nieco hałasu  i spowodo­
wało angielskiego pedagogu. Barnes’a do za­
brania głosu. A głos to tern ciekawszy, że w 
A nglii po większej części, naw et podobno w 
szkołach dziewczęcych kara rózgi do dziś się 
zaohowała.

B arnes poszedł bardzo oryginalną d ro g ą : 
urządził sobie mianowicie interview  z dziećmi 
na tem at kar. Nie rozesła ł wprawdzie m ię­
dzy dzieci kwestyonaryuszów, ale py tan ia, na 
które chciał od nioh otrzym ać odpowiedzi u 
brał w form ę łatw ych zadań  i dał dzieciom 
do w ypracowania. Tak np. tem atem  jednego  
z zadań było polecenie: „opowiedział ja k ą  
karę, na k tórą kto został skazany, a która była 
niespraw iedliw a". Otóż dzieci praw ie bez w y­
ją tk u  skarżyły  się na kary, zadaw ane im za 
nieporządek albo niespokojne zachowanie się. 
Tylko czw arta część opisanych przez dzieci 
przew inień była istotnie czynam i bezwzglę­
dnie nagannym i t j .  dzieciak nie zrobił tego, 
oo powinien był zrobić, trzy  czw arte zaś 
przestępstw  pochodziły ze złego kierunku, w 
jak im  się ob jaw iała  dziecięca energia.

Dowód w tem, ja k  trudno wynaleźć dla 
dziecka pole, na którem by swobodnie mogło 
zużytkow ać swoją energię. K arę, ja k a  na nie 
spadała za powyższe przew iny, stanow iła ró ­
zga, zamknięcie i ła jan ie .

Następnie dał Barnes dzieoiom zad an ie : 
„Dwóch złodziei dobyło się do cudzego do- 
mn. Jeden  z nich uciekł ze skradzionem i rze­

czami, drugi został schw ytany. Praw o naka' 
żuje zam knąć człowieka za kradzież na pięć 
la t do więzienia. Cobyście wy zrobili ze 
schw ytanym  złodziejem , gdybyście byli sę­
dziami."

R ezultatem  tego pytan ia  były  charakte­
rystyczne odpowiedzi, które dowiodły, że 
w siódmym, ósmym a naw et dziewiątym  rokn, 
dzieci nie godzą się jeszcze na kary, przepi­
sane przez kodeks. P y tane  dzieci skazyw ały 
złodzieja na najrozm aitsze kary, a tylko nie 
na tę, k tórą mu prawo wyznacza.

Z  dzieci, licząoych dziesięć i jedenaście 
lat, ju ż  niektóre wyznaczały złodziejow i tę  
samę karę co kodeks, sle takich dzieci było 
tylko 4 prc. Procent ten u chłopców dwuna 
stoletnich wynosił ju ż  50, a starsi chłopcy 
motywowali ju ż  często swój wyrok zdaniem : 
„ponieważ prav/o naznacza za kradzież karę 
pięcioletniego więzienia, więc i jabym  na  nią 
złodzieja skazał*.

Podobne spostrzeżenie zrobił Barnes, 
słuchając odpowiedzi dzieci na  najrozm aitsze 
inne pytania, a naw et na takie, które doty­
czyły wypadków i przestępstw  ozysto szkol­
nych.

Zawsze dzieci młodsze prawie bez wy­
ją tk u  nie godziły się na karę przepisaną, a 
natom iast starsi chłopcy z każdym  rokiem 
wieku objaw iali coraz silniejszą skłonność do 
w ydaw ania wyroku wedle przepisu. A chło­
pcy w tym  razie zdają  się chętniej uznawaó 
prawo niż dziewczęta.

N ajbardziej zajm ującym i i najdok ła­
dniejszym i były odpowiedzi na następująoe 
py tan ie : „dziewczynka czteroletnia dostała
na urodziny pudełko farb. Gdy rodzice wy­
szli z pokoju, pom alowała bardzo starannie 
wszystkie krzesła w salonie, a gdy skończyła 
tę robotę, zaw ołała do m atki: mamusiu, po­
patrz  ja k  ładnie pomalowałam krzesła !" Bar­
nes tedy zapy tał dzieci, coby zrobiły w takim  
razie z dziewczynką, gdyby były na miej sou 
matki.

Odpowiedzi były typowe i to każdy 
wiek m iał swoje charakterystyczne rozstrzy­
gnięcie kwestyi.

Dzieci ośmioletnie prawie ogólnie wy 
dawały następujący  w yrok: gdybym  b j ł  je j
m am ą, tobym  j ą  wybił" — dzieci dziewię­
cioletnie: dałbym  je j dobrą porcyę rózeg, a 
potembym je j darował* — dzieci dziesięcio­
letnie okazały się jeszcze surow szym i: „ode­
brałbym  je j farby, wybiłbym  ją , potem k a ­
załbym  je j  położyć się do łóżka, a na drugi 
dzjeń nie pozwoliłbym je j  wyjść" — deieoi 
jed en as to le tn ie : „na przyszły rok na imie­
n iny  nie dałbym  je j nic, a teraz nie dałbym  
je j  żadnej zabawki tak długo, ażby się nau­
czyła z nimi obchodzić. G dyby była starsza, 
kazałbym  je j — zapłacić za te krzesła, które 
popsuła* — dzieci dw unastoletnie: „mocno-
bym na nią nąkrzyczał, odebrałbym  je j fabry
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J A N -L A -M IC H Ę
przez 8. Bobće.

(Ciąg dala z;.)

W spółczuję z całego serca boleści 
tw ojej, pani hrabino, i jeżeli mogę ulżyć je j 
oierpieniom, pom -gając w wychow aniu oórki, 
to jestem  go ów to zrobić, pani hrabino. Za­
chowam dla pani życzliwość i zrobię wszystko, 
żeby pani dogodzić, oprócz ułaskaw ienia, j a ­
kiego żądasz.

„Rozwiała się osta tn ia  nadzieja.
„Zaraz po powrocie od cesarza zapadłam  

na zapalenie mózgu.
„W  nocy dostałam  m aligny i przez sześć 

tygodni byłam  pomiędzy życiem i śmiercią.
„Młodość i silna budowa zwyciężyły je- 

^ftak chorobę.
„Skoro przyszłam  do przytomności, opo- 

^ a d a n o  mi z możliwemi ostroźuościami, że
mąż został najpiorw  zdegradowany, po- 

301 rozstrzelany na placu m usztry w Yinceń- 
1X88 i oddano list, p isany jego  w łasną ręką 
P°d moim adresem, w wigilię wykonania wy-
roku.

(List by ł w łasnoręczny i naklejony na 
stronnicy rękopisu).

i,Ukochana moja M atyldo !
„Nie wiem, ozy był kiedykolwiek na 

świecie nieszczęśliwszy człowiek adeninie 
Nieszczęście, k tóre ja k  piorun spadło na  mnie,

robi ze mnie m ęczennika i nie bez dum y we­
w nętrznej czuję się zdolnym , wobec takiej 
potwornej niesprawiedliwości, um rzeć bez 
k lątw y i bez krzyku rozpaczy.

„Pójdę na  śmierć, ja k  do boju, z głową 
do góry, degradacya bowiem nie może okryć 
infam ią cełowieka honorowego, a śmierć, k tó­
rą  znam, bo widziałem  ją  z*blizka na polu 
walki, nie potrafi upokorzyć duszy szlachcica 
i żołnierza.

„Odchodzę jednak  w wielkiem udręoze- 
niu, bo zostawiam cię sam ą i nieszczęśliwą, 
ciebie, m ałżonkę m oją ukochaną i m ałą Ma­
ry ę, owoo naszej oZystej i gorącej miłości.

„W yohowuje j ą  w bojaźni Bożej, niech 
ma część dla honoru i miłość dla Francyi. 
Mów je j o ojcu w tedy, ja k  osądzisz, że je s t  
zdolną zrozumieć, co to je s t  męczennik, Po­
wiedz je j także, źe waszą powinnością je s t 
robić wszystko, co tylko możebne, aby oczy­
ścić pam ięć moją.

„Unoszę z sobą najgłębsze przekonanie, 
że praw dziw y m orderca biednego mojego 
przyjaciela, Jerzego Chrystomów, zostanie 
kiedyś zdemaskowany. W tym  dniu, piękne 
nazwisko de C ham preu i odzyska blask swój 
dawny. Tymczasem nim  to nastąpi, ukry j je  
pod pseudonimem, nie ja k  coś hańbiącego, 
leoz j ak przedm iot drogocenny, k tó ry  obawia się 
zetknięcia z podłością.

„Żegnam cię, słodki mój aniele, tow arzy­
szko wierna, żegnam was obydwie, imiona 
wasze będą ostatniem  słowem na ustach mo­
ich, kiedy stanę w obliczu śmierci; one za 
trzym ają  przekleństwo, które mogłaby mi 
poddać niesłychana srogośó losu, zsyłająca 
mi śmierć od kul francuskich...

„Żegnajcie, żegnajcie, ukochania moje, 
duszę oddaję Bogu, a serce dla was I

„ Pułkownik hrabia de Champreui.
„Pragnęłam  wiedzieć, ja k  mąż mój u-

m arł,
„Opowiedziano mi zgon jego, k tóry  po- 

ruszył całą Europę.
„Pułkow nik w ostatniej chwili m iał po­

staw ę tak  pełną  szlachetnej godności, iż ad- 
ju ta n t, k tó ry  m iał polecone zerwać mu epo ­
lety  i strzaskać jego szpadę, zemdlał ze w zru­
szenia.

„Sam  chciał kom enderować i po ucało­
w ania krzyża, k tó ry  podał m u kapelan, p rze­
mówił :

„ — T ow arzysze , um ieram  niew inny, 
przyjdzie dzień, źe będziecie to wiedzieli. 
Um ieram  bez nienawiści, tak  samo, ja k  bez 
wyrzutów sumienia. Służcie wiernie F ra n c y i!

„Prezentu j b ro ń !
„Cel 1
„Pal!
„...I w ie lk i m ęczennik padł nieżywy.
„Muszę ci powiedzieć, biedne m oje dzie- 

oko, że podziwiano odwagę, okazaną przez 
pułkownika, ale nie uwierzono w jego nie­
winność.

„W idziałam  dobrze, że naw et przyjaciele 
wierzyli, że je s t  winny i nie śm iałam  wobec 
nich wspom nieć jeg o  imienia. Powoli wszysoy 
odsunęli się odemnie. Paryż  mi obrzydł. W y­
niosłam się do Owernii, do sta re j służącej, 
k tóra pozostała w ierną naszej rodzinie.

„Rzadko m iewałam  wieści z Paryża. Do­
wiedziałam się, że unieważniono testam ent 
księcia Jerzego i źe siostrzenica jego , pani de 
Luckner odziedziczyła cały  m ajątek . Niedługo

potem baronowa um arła na  nieokreśloną cho­
robę, k tó rą  uważano za osłabienie nerwowe.

— M iałaś la t  ośm, kiedy jeden  z moich 
przyjaciół doniósł, że m ogłabym  dostać ko­
rzystne miejsce w pensyonacie w Brukseli, 
jak o  nauczycielka lite ra tu ry  francuskiej. Mo­
je  małe zasoby w yczerpały się, przyjęłam  
zatem  skwapliw ie ofiarowane miejsce. P rze­
pędziłyśm y dłngi przeciąg czasu u pani van 
der H euven względnie szczęśliwe. W iedziała 
ona o mojem okrutnem  położenia, leoz do­
chow ała tajem nicy  i przedstaw iała mnie ro 
dzicom swoich pensyonarek jako  panią Le- 
noir. wdowę po profesorze uniw ersytetu.

„Trwało to przez la t  kilka.
„N iestety! pewnego dnia, m łoda panien­

ka z arystokraoyi belgijskiej, panna Nor- 
bertyna Cuypens, której zrobiłam  uwagę, 
może trochę za ostrą, powiedziła mi w 
o czy :

— „Kiedy się je s t  wdową po mordercy, 
powinno się mówić nie tak  głośno !“

„Nie wiem, zkąd ta  dziew czyna dowie­
działa się o mojej ta jem n icy ; lecz nie mo­
głam  ju ż  pozostać w pensyonacie i napisa­
łam  do pani van der H euven:

„Pani! Ciężka zniewaga spotkała mnie 
w pani domu, ale ńznaję, źe nie mogę żądać 
w ydalenia w innej. Nie powiem pani zatem : 
wybieraj pomiędzy nami, lecz żegnam  panią, 
i zaohowam szczerą wdzięczność za je j  do­
bre obchodzenie się ze mną.

„Chciej p rzyjąć w yrazy prawdziwego 
szacunku. Salmon de C ham preu i".

„Pani Van der Heuven nie uczyniła ża­
dnego kroku, żeby mnie zatrzym ać. W ypła­
cił mi pensyę i w yjechałyśm y do Londynu.

„Tam choć w niedostatku, znalazłyśm y 
pociechę w przyjaźni zacnego m alarza, R y­
szarda Thompson. On był twoim nauozyoie- 
lem rysunku i kochał cię ja k  ojciec n a j­
lepszy. Potem  pam iętasz, spotkało nas szczę- 
śoie, krótkotrw ałe n ieste ty  — dostałam  się 
do bogatego i gościnnego domu lady Blaok- 
bury.

„Zostałam  nauczycielką ich córek Maud 
i Luoy, dzięki staraniom  dobrego pana Thomp­
son; lecz ułożyliśm y się z nim, że ukry ję  
swoje praw dziw e nazwisko.

„Znów up łynęły  trzy  la ta  względnie 
szczęśliwe.

„Na raz wszystko przepadło przez nie- 
dyskrecyę pewnego F rancuza, hrabiego de X. 
k tó ry  znał mnie w Paryżu, a zobaczywszy w 
Anglii, odkrył tajem nicę mojego nazw iska 
lady  Blaokbury.

„Ta osta tn ia  przyw ołała mnie do siebie.
. — „Pani — rzekła — gdybym  by ła  

w iedziała prawdę, byłabym  ta k  samo w pro­
wadziła j ą  do mojej rodziny, lecz nie mogę 
przebaczyć braku szczerości ze mną. Je s t 
zawsze zdrads w ukryw aniu swego nazwiska 
a  przedewszystkiem, jeże li to  nazwisko wzbu­
dza nieufność.

— „Rozumiem, m ilady — odpowiedzia­
łam  — odprawia mnie wasza łaskawość.

— „Tak, pani hrabino — odpowiedziała 
lady  Blaokbury.

„W yjechałyśm y zatem  ku wielkiej roz­
paczy Maud i Lucy, k tóre kochały cię, ja k  
siostrę,

(C. d. n).
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i dałbym  dopiero w tedy, kiedyby iob potrse- 
bowała".

1 z te j odpowiedzi przebija się ju ż  p rze­
konanie, że należałoby pouoayć dzieoko o u- 
żywaniu farb.

Dzieoi trzynasto letn ie  okazały się ju ż  
bardzo roztropnym i. Odpowiadały t a k : „gdy­
bym  był m atką te j dziewozynki, tobym  je j 
nie kupow sł farb woale, a jestem  zresztą pe­
wny, że gdyby krzesła dobrze obmyć, toby 
z nioh farba zupełnie zeszła — dziewozynce 
tobym  dał klapsa, ale nie by ła  jeszoze taka 
duża, aby m ogła się zastanow ić nad  tern oo 
robi14.

Dopiero czternastoletn ie dzieoi trafiły  na 
dobrą odpowiedź : „karać dziewczynkę byłoby 
niesprawiedliw ie i surowo, trzeba je j  wytłó- 
maozyć, dlaczego ozegoś takiego, co zrobiła, 
nie powinna robić.tf

Dowiedział się z tego Barnes, że z dzieoi 
siedm ioletnioh i ośmioletnich 60 lub 70% 
oświadczyło się za bioiem dziewozynki, k tóra 
w gruncie rzeozy była niew inna, a przeciw­
nie naw et pe łna  dumy wołała m atki, aby po­
dziw iała pracę swej oórki. A  przytem  prze­
konanie to o konieczności wybioia dziew­
ozynki było równie silne u ohłopoów ja k  i u 
dziewoząt i u  dzieci ze wszystkioh sfer spo- 
łeoznyoh. Młodzież od la t 16 zaledwie oo n a j­
wyżej w jednym , na 100 w ypadków  oświad­
czała się za rózgą.

Ludzie i kraje.
(Chinka.)

O dalekim  azyatyokim  k raju , o k tórym  
w polityoe teraz  tak  głośno i o jego  m iesz- 
kańoaoh m am y niety le skąpe, oo bałam utne 
wiadomośoi. Go doohodzi o nioh do Europy, 
to pochodzi najezęśoiej z u st ludzi, k tórzy 
poza m iasta portow e ohińskie nie zaglądali, 
a  rzeozy w idziane w m iastach nadbrzeżnyoh, 
gdzie na tu ra ln ie  s tyka ją  się najrozm aitsze 
oywilizaoye, przypisują oałym Chinom. O 
Chinkaoh zwłaszcza widywanyoh przez takioh 
narratorów  poprzez pinoe-nez oficerskie lub 
bankierskie krążą najdziw aczniejsze legendy.

A w grunoie rzeczy w szystkie różnice, 
jak ie  można znaleśó m iędzy E uropejką a 
Chinką są, pom inąwszy etykę i religię, dosyć 
powierzchowne. Tak np. pani Potaninowa, 
Roayanka, k tó ra  przejeohała w zdłuż i wszerz 
Chiny opowiada, że Chinki na ogół p racu ją  
tak  samo ja k  E uropejki.

Bóżnic* poohodai tylko z barbarzyńskie­
go zw yczaju w ykoszlaw iania stóp dziewozę- 
tom. Mniej więoej w trzeoim roku żyoia zg i­
n a ją  dziewozynce stopę tak , aby podeszew 
zbliżyć do p ięty  i k rępu ją  j ą  pow ijakam i na 
stałe . T rw a to przez trzy  lub oztery la ta  i 
potem noga je s t  ju ż  w ykrzyw iona, a zatem  
wedle regu ł estetyki chińskiej piękna.

Pod skrzywioną nogę podkładają  dziew- 
ozątku z zamożnego domu wałek, k tó ry  na­
jeży do trzew ika. Biedne dziew częta oby w ają

się bez niego, bo i trzewików nie m ają. W 
ozysto ohińskioh prowinoyaoh, z w yjątkiem  
jed n e j, zwanej fo-kjen je s t ten  barbarzyński 
zwyczaj powszeohnym i to ta k  dobrze w ro­
dzinach gubem atorskioh ja k  i u ohłopskioh. 
A przecież i w tym  zw yozaju są odcienia, 
bo np. w okolicach górskioh m usiał z n a tu ry  
rzeozy osłabnąć, gdyż tam  kobieta z kalekim i 
nogam i woaleby nie m ogła ohodzić. Toteż 
tam  stóp dziewozętom nie zg inają, a tylko je  
w naturalnej form ie krępują, aby pow strzy­
mać ich na tu ra lny  wzrost.

M andżurki i m ongołki wcale nie k rępu ją  
nóg swoim oórkom, a plemię m andżurskie 
panuje obeonie w Chinach. D aje im  bogdy- 
ohana i m andarynów.

W edle w yrażenia ohińskiego stopa ko­
biety powinna być tak  m ałą aby się w fili- 
żanoe zmieściła.

Dzięki kalekim  nogom  Chinki siedząoo 
lub klęoząoo m uszą pracować, a  chłopki pod- 
ozas pracy na polu padają ozęśoiej od męż­
czyzn ofiarą zw ierząt, przed którym i nie mo­
gą ueiekać dość zwinnie. Chinka ohodzi też 
nader brzydko, ja k  na patykach.

W ogóle Chinki mniej spe łn ia ją  robót 
takioh, podczas k tó rych  trzeba się ruszać, 
niż E uropejk i, a więoej siedzą. W  domach 
zam ożniejszych, to  kobieta praw ie niozem się 
nie zajm uje, bo naw et gotowanie, zam iatanie 
i podobne rzeozy za ła tw ia ją  m ężczyźni. Po 
m iastaoh siedzą Chinki w kantoraoh, ale się 
z poza nioh nie ruszają. Im  uboższa rodzina, 
tern oozywiśoie bardziej m usi się to  stosować 
do konieoznośoi.

Po m iastaoh onoć cokolwiek większyoh 
kttpoy w ysy ła ją  do klientów  arty k u ły  iyw no- 
śoi przez swoich kupczyków, a że Chińczyoy 
są z n a tu ry  b rudni i jeszoze domowe roboty 
spełn ia ją  praw ie w yłącznie, a p rzynajm niej 
w znaoznie większej m ierze niż u nas męż- 
ozyźni, więo brud  i nieporządek panuje wszę­
dzie niesłyohany.

Zawodem , k tóry  Chinki najchętn iej obie­
ra ją , je s t  zawód m uzykantk i i spiewaozki. 
Jest ioh po wszystkioh m iastach bardzo dużo, 
a najozęściej ohodzą grupam i w otoozeniu 
swoich dzieoi. N azyw ają się „finenejen" i 
zw ykle tworzą trupę  pod przew odem  impres- 
saria , k tó ry  daje  im utrzym anie, a k tórem u 
ona w zam ian  za to  oddają  cały  zarobek. 
N ierzadko tak i im presario  byw a mężem swo- 
ioh m uzykantek, bo praw o ohińskie pozwala 
na wielożeństwo i doohodzi z zarobków żon 
do m ajątku .

Chłopki ohińskie oprócz robót około ro ­
li, z a jm u ją  się taż w niektórych okolioach 
tkaotw em , a wogóle w Chinach kobiety  t ru ­
dnią się dosyć wyrobem  sztucznyoh kwiatów. 
C hinki ta k  samo ja k  E uropejki lubią kw iaty  
nosić we włosach, a że wogóle w Chinach 
kw ia ty  są ulubione, więc i przyozdabianie 
n im i fryzu ry  je s t  pow szechniejsze i to  we 
wszystkioh w arstw aoh społecznych niż u nas. 
K w iatam i też  ozęsto są m ieszkania przystro­
jone  i bożki domowe.

Je s t pewna różnioa między Europejkami 
Chinkami oo do wstydliwości kobieoej.

I  w Chinach tak  samo jak  u nas tylko za­
możne domy mogą się zdobyć na oddzielne 
pokoje dla kobiet, a oddzielne dla mężczyzn, 
u biedniejszyoh zaś wszyscy muszą sypiać ra­
zem w jednej iabie.

Do tego oelu służy w ohaoie na podło­
dze rodzaj obszernego wzniesienia, na którem 
się w dzień jada i pracuje, a w nooy sypia 
pokotem. Chłopi ohińsoy budują zazwyczaj 
domy o jednej tylko izbie. Otóż wstydliwośó 
Chinek o tyle jest mniejszą, niż u kobiet eu- 
ropejskioh, że Chinka dosyć powszechnie bar­
dzo łatwo deoyduje się ubierać i rozbierać 
chooiaiby w obeonośoi ludzi nieznajomyoh — 
a tego u nas nie spotka się nawet w najbied­
niejszych rodzinaoh.

Dzieoi w okolicach ubogioh istotnie by­
wają zabijane, ale zwyczaj ten woale nie jest 
powszeohnym ani narodowym, a nawet prawo 
surowo go karze. I  nowonarodzone dzieoi za­
bija nie matka, leoz babka wiejska ozy m iej­
ska, która w swem wyobrażeniu spełnia tym 
sposobem uozynek dobry, bo dzieoi rodzin 
ubogioh uwalnia od nędznego żyoia. Osęśoiej 
idą na śmierć dziewozęta niż chłopcy, bo dzie­
wczęta uważa się w Chinach za mniej poży­
teczne i tylko do oierpień stworzone. Istn ieje 
zresztą wiele przytułków, w których wyoho- 
wują się dzieoi opuszozone.

Chinka tylko w niektóre św ię ta  ohodzi 
do św iątyni, a zresztą relig ią  się nie bardzo 
zajm uje. Czasem się pomodli do domowyoh 
bożków i to  wszystko. N ajw iększą ozoią u 
Chinek oieszy się bóstwo litośoi knanin  pussa. 
TJroozystośó tego boga je s t  też dniem  weso- 
łośoi i zabaw y. I  wogóle św ięta ohińskie są 
zawsze wesołe.

W  święto uda je  się oała ludność m iasta 
ozy wsi do św iątyni danego Boga, a po na­
bożeństwie rozchodzi się do budynków, wznie- 
sionyoh tuż koło domu bożego, gdzie są roz­
m aite cyrki, tea try , m uzyki itd . Przedsiębior­
stw a te  prowadzą zwykle sami kapłani i ro­
bią na nioh m ajątk i.

M atki m uszą dosyć ozęsto sztucznie kar­
mić swoje niem owlęta, a same dosyć po- 
wszeohnie up ija ją  się opium i nie m ają po­
karm u. Niemowlęta karm ią Chinki nie mle­
kiem ja k  u nas, leoz jak ąś  obrzydliw ą papką.

Zresztą Chinki mniej są podzielone na 
w arstw y niż kobiety nasze, bo w Chinach 
w szystkie kobiety sto ją  na jednym  poziomie 
w ykształcenia. Żadna nie um ie ani ozytać 
ani pisać, a stró j narodowy odziewa w szyst­
kie jednakowo, ty lko że bogatsze m ają  złote 
szpilki we włosach, a uboższe bronzowe. J e ­
dynie tylko bardzo znakomite dam y na nie­
które uroozystości ub ierają  płaszcze na su­
knię i tym i płaszozami różnią się od tłum u 
swoioh rodaozek.

Zabobon w podróży.
Znam y ludzi, którzy przed odejściem po­

ciągu pilnie śledzą, ozy nad nim  „przeoiągają

obłoki “ co m a być „złym  znakiem u. In n y  oh 
przestrasza pies, przebiegająoy przez szyny : 
na szczęście uohylić można groźne następstw a 
tego faktu , wsnw ająo do kieszeni — trzy  ka­
sztany. W ogóle są kasztany  talizm anem  n ie­
zm iernie oenionym przez ludzi zabobonnyoh, 
m iędzy innem i zabezpieczaj ą one rzekomo 
przed zaraźliwem i ohorobami, przed 'rzezim ie­
szkami, przed zgubą biletu, spadnięoiem ze 
skały  — słowem są istnym  gromoohronem 
turystów . „Ostrożne" osoby nie wybiorą się 
n igdy w podróż bez kasztanów , noszą je  
Stale z sobą zaszyte w woreczku.

W ielu ludzi ma swój dzień „feralny* — 
zwykle piątek, w k tó ry  za nic w świeoie nie 
puszozą się w podróż.

Na promenadaoh w kąpielaoh zauważyć 
można ozęsto ludzi lioząoyoh swe k ro k i: otóż 
zabobon zapew nia pom yślną kuracyę tym , 
k tórzy wyohodząo na przeohadzkę przeliozą 
ty le kroków, ile la t  liczą życia.

T rzynastka odgryw a w podróży oozywi­
śoie w ielką ro lę : znam y hotele, w któryoh 
niw m a w ogóle num eru 13, bo właśoioiele 
ioh tw ierdzą, że trudno umieścić w nim lo­
katora.

W  każdej niemal, często przez turystów  
zwiedzanej miejsoowośoi istn ie ją  hotele lub 
oberże, w któryoh „pokutuje" te „strachy" 
jed n ak  nie odstraszają  woale turystów , bo 
zabobon zapewnia, że kto przespał noo jed n ą  
w domostwie, w którem  „pokutuje” tego w 
dalszej podróży nie spotkają nieprzyjem ności, 
nie obedrą go hoteliśoi, ba że ozęsto z peł­
niejszą kaletą  wróci do domu niż wy- 
jeohał.

Am erykanie, przepadaj ąoy za senzaoyą i 
oudami, tw ierdzą, że kto przespał się w po­
koju samobójoy zabezpieozony je s t przed po­
kusami m iłosnemi. Dlatego też ludzie, k tórzy 
w miłości doznali zawodu i nie choą po raz 
w tóry popaść w sidła kobiety —  z  u podoba 
niem  poszukują w hotelaoh pokojów po sa- 
m obójoach: dzięki tem u zabobonowi pobiera­
ją  pomysłowi hoteliśoi za lokale te  wyższe 
oeny niż za inne.

Natom iast un ikają  Jankesi hotelów, w 
któryoh ohoćby raz  wybuohł pożar — o lu- 
dziaoh zaś, któryoh w podróży zaskoczył po­
żar, tw ierdzą, że naraża ją  oni na  niebezpie­
czeństwo pożaru każdy hotel. Taoy ludzie, 
zwani „sire-birds" nie znajdą, o ile są znani 
— nigdzie pomieszozeuia.

W ielu podróżnych , zwłaszoza oho- 
ryoh na  płuca i na  nerki, nosi stale na 
piersiach talizm any z m ied z i: zabobon zape­
wnia, że miedź zabezpiecza przed przezię­
bieniem .

Komu dzwoni w uohu, gdy  siada do 
wagonu, ten skarżyć się będzie w drodze na 
gorąco. B iałe punkciki na paznokciu wskaza- 
jąoego palca lewej ręki zapew niają turyście 
pogodę — białe ohm urki na niebie zapowia­
da ją  deszoz podczas podróży

N a jlic z n ie js z e  zabobony znaohodzimy u 
m arynarzy. Jeżeli owady okrążają  statek  
podnoszący kotwioę — podróż odbędzie się

szozęśliwie — gdy zaś odlatu ją  na ląd — 
wróży to ciężką przeprawę. Na sta tku , k tó ­
rym  raz transportow ano trupa, nie wyruszy 
w podróż żaden „prawdziwy" to je s t  zabo­
bonny m arynarz. R —ski.

ROZ MAITOWGI.
G abinet belg ijsk i. Z pom iędzy gabine­

tów europejskich sześć je s t  ty lko katoliokioh: 
belgijski, franouski, portugalski, hiszpański, 
włoski i austryaoki. Nowy gabinet belgijski 
na wskroś katolicki o dziwnie brzmiącyoh 
nazwiskaoh tak  się p rzedstaw ia :

De Sm et de Nayer, prezes m inistrów, 
objął również tekę skarbu. Łiozy la t  66. Po- 
ohodzi z Gandawy, gdzie jeg o  rodzina po­
siada wielkie zakłady przemysłowe. On sam, 
skońozywazy prawo, za ją ł się adm inistraoyą 
finansową tyoh przedsiębiorstw . Dzięki tem u 
wyrobił w sobie praktyozne zdolnośoi finan­
sowe. Od 8 ozerwca 1886 r. zasiadał w izbie, 
gdzie od razu należał do poważniej szyoh ko- 
m isyj. Dnia 26 m aroa 1894 r. został m ini­
strem  skarbu i na tern stanow isku przepro­
w adził zam ianę ren ty  bilgijskiej trzy  i pół- 
procentowej na trzyprocentową.

Dnia 26 lutego 1896 r. De Sm et do 
N ayer do m inisteryum  skarbu dołączył i pre- 
zydyum  gabinetu. Sprawował obowiązki po 
dzień 23 stycznia bieżąoego roku, poozem u- 
stąpił, ponieważ ju ż  w tedy ż ą d a ł zaprow a­
dzenia wyborów proporoyonalnyoh.

W ysoki, w ytw orny, z pełną, siw iejącą 
brodą, z siwemi oczyma, z któryoh tryska 
w ielka inteligenoya, oieszy się osobistą wzię- 
tośoią u wszystkioh stronniotw , naw et u so- 
oyalistów.

Z poprzedniego gabinetu pozostał Paw eł 
de Payereau , k tó ry  ju ż  od r. 1896 piastuje 
tekę spraw  zagranicznyoh i L ibaert, w  gabi- 
neoie V andenpeerebooma m inister skarbu, 
teraz natom iast m inister robót publioznych i 
tymczasowo m inister dróg żelaznyoh.

Favereau  liozy la t  44, L ibaert la t 51.
M inister spraw  w ew nętrznych de Trooz 

je s t jeszoze młodszy, ma bowiem la t 42. B ar­
dzo gorliwy katolik, pełni obowiązki prezy­
denta  „oerole oatholiaue” (klubu katolio 
kiego).

M inisteryum  w ojny posiada obeonie na 
swym ozele znowu generała. Je s t nim  Cou- 
sebant d’ Aldemake Dobiega sześćdziesiątki. 
Generałem  je s t od 21 grudn ia  1883 r. poozem 
do oh w objęoia tek i by ł dyrektorem  ope-
raoyj w ojennyoh w m inisteryum  wojny. U- 
ohodzi za zapam iętałego zwolennika powsze- 
ohnej służby wojskowej.

N ajstarszym  m inistrem  je s t  baron Sur- 
m ont de Yolsberghe, m inister dóbr państwo- 
wyoh. Ma bowiem la t  62. Urodzony w G an ­
dawie, jak  prezes gabinetu. J e s t  od 1878 se­
natorem .

M inister rolnictw a van den Bruggen, do­
kładny znawoa swego w ydziału, także z Gan­
dawy, ma la t 47. Deputowany od 1888 r. zro­
b ił w iele w drodze ustaw odaw czej, gwoli za­
bezpieczenia bytu włościan.

V an den Heuvel, m inister spraw iedliw o­
ści, la t  46, był do tej ohwili profesorem  p ra­
wa na wszeohnioy w Louw ain i dyrektorem  
istniejącego tam że „insty tu tu  handlowego". 
Zwolennik wyborów proporoyonalnyoh, w al- 
ozył za tę ideę w szeregu broszur i tem u za- 
wdzięoza obecne powołane do gabinetu.

F o u la r d - S e f  d e  « »
—  bis f l.  3 .3 5  p. Meter in den neuesten Dessins und Farben —

sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter — glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Quał. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.)

Zu R,oben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus!

Doppelte* Briefporto naeh der Sohtreis.

Ch He2m ebergr’s S e id e n -F a b rik e n , Z fir ic h  (K. & K. Hoflieferanł).

L’Exposition de Paris de 1900.
Pod tym tytułem wychodzi od 1 paździer­
nika 1898 r. co tydzień zeszyt wspaniałej 
publih&eyi, zawierającej obok tekstu ryci­
nę kolorowaną. Dzieło całe obejmować bę­
dzie 120 zeszytów, a w nieb około 2000 
ryeln I 120 wlolMoh ohrosiolltografl]. To 
nie tylko opie paryskiej wystawy, dzieło 
to będzie historyą udokumentowani eztuk 
pięknych, umiejętności i przemysłu w XIA 
wieku i dlatego zainteresuje niewątpliwie

każdego oz/owieka wykształconego. 
Całość wydawnictwa kosztować będzie 
w drodzo prenumeraty 39 złr. i 60 oŁ, 
którą to kwotę moiua złożyć albo odraza, 
albo w 3 ratach: przy zamówieniu 13 U.  
20  ot., dnia 1 lipea 1899 13 złr. 20 Ot. 
i wreszoio 1 kwietnia 1900 13 złr. 20 o t 
Każdy prenumerator otrzyma jako pre­
miom bezpłatno wspaniały medal pamiąt­
kowy w brązie. Prenumeratę przyjmuje 
i szczegółowo prospekta rozsyła darmo

KSIĘ8ABJSIA KATOLICKA

Dra WŁAD- ILKOW SKIEGO
w Krakowie, Rynek 30.

SEOB̂ TE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od wyraau.

MA8ZYNKI am erykańskie do robienia 
u d  lodów (z korbką z boku) pojemności 
1, 2, 3, 4 litry  po* złr. 5 50 6 50, 7*0 
i 9’50 ; formy i bomby na lody, poleca 
Piotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw Ka­
tedry).

fTBZĄD pooztowy B łażow a poszukuje 
ł J  ekspedytora telegrafistę lub ekspedy- 
terkj telegrafistkę od 1 września b. r.

PRZY ZACNEJ RODZINIE znajdą n- 
mieezczen ie panienki uczęszczające do 

ezkoły. Dla kawalera pokój z osobnym 
wejściem wraz i  całem utrzymaniem. 
Bliższa wiadomość A. U. 3. „Gazeta Nar.”

B u l i o n
źfcieiy, parą gotowany, przewybomy, po 
zniżonych cenach złr. 5-—, 6*—, 7-60; dla 
Choiych z samego drobiu i dzikiego ptac­
tw a po 10 złr. kilo. — Łapszyn Brzezany.

100 do 300 złr. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu we 
wszystkioh miejscowośolaoh rzetelnie i 
pewnie bez wkładki kapitału i ryzyka 
przez rozprzedał prawnie dozwolonych 
losów i papierów państwowych. Zgło­
szenia przyjmuje Ladwlg Oesterreloher, 

VIII. DentschgzBBe b, Budapest.

Stary Cognac
W

i wina własnego chowu, doetaresa od nąj- 
Wrołti eełatnie 4 butelki za 6 

8 złr, młody 9 litry d 
•d yk t H«*tIyV»tażdckl

rfjtyiyt

S T A y s a
80 eent. B wr 
dóbr, zamek SetttMfe przy

Agencya pani Zaleskiej
ulica Apennins 4, w Paryżu

stręczy i dostaroza Guwernantki 
z patentami naukow ym i, Bon do 
usługi Francuzek i Angielek. — 

Prosi o frankowanie listów.

Wyrób tutek cygaretowych 
M aryl G aw łow skiej

został przeniesiony z ulicy Ormiańskiej
do R ynku  1. 41.

ATRAMENTY LEONHARDI
Specyalnośó: jedynie prawdziwy

’egoiAtrament antracenowy
Na j le p s z y !

na książki, akta, dokum enty! 
i wszelkie pisma. ™

Naśladownictwo zaitr f i jn t .

Tudzież rozmaite atramenty do 
pisania i kopiowania.

Kolorowe atramenty, do autogra­
fów, hektografów, tusze płynne 
dla inżynierów i szkół; atram ent 
sproszkowany i ex trak t, farby na 
stemple, farby do kopiowania, pre­

paraty  do znaozenia bielizny.
Płynny klej. Gama. Syndetlkon. Ean de 
L th trr tąn e  (do wywabiania atramentu). 

Link do pakowania i Opłatki.

AUG. LEONHARDI
B o d e n b a o h  a/E. 8579

Do nabycia w wielu handlach z przybora 
mi do pisania w kraju i za granicą.

li siwiej urn roBj
w  C z e r n i c h o w i e

rozpocznie się nowy rok szkolny 15 września. Głównymi 
warunkami przyjęcia sit: ukończenie niższego gimnazyum 
lub innego równorzędnego zakładu naukowego i nieprzekro- 
czony 18 rok życia." Bliższych wyjaśnień udzieli na żędanie
2926 D y r e k c y a .

Przez wynalazoę prof. Dr. M e ld ln g e ra  wyłKoznle upoważniona fabryka

PIECÓW MEIDINGEROWSKICH
H  H E I M , a . i i  nadworny dostaw ca 

w W ie d n ia  — DStoling, ~ w Wiedniu, I., Kohlmarkt 7,
■w Bud-a-peszcle, Tłion-otłŁOf.

Patenty  we wszystkioh państwach. Pierwszemi nagrodam i odzna- 
ozona na wszystkioh wystawach.

i  r a t j M m  lioce
Dla mieszkań, szkół, biur itd. całkiem skromne i gustowne. Do­
wolna długość palenia przy opalania koksem , do 24 godzin trwa 

paliwo przy opalaniu węglami kamiennemi.
Opalanie k iik n  pokoi ty lko  Jed n y m  p iecem.PBCI IHDDTOOffSHl

Ostrzegamy przed naśladowaniami 
powołując się na nasz znak ochron­
ny lany w środku drzwi od pieca,

MeSS& E rT pTeĆe „H E ST IA ."
Napełnianie bez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołu i żużli.

K O M I N K I  trawiące dym. ‘
Kominy zostają bez dymu. Nieograniczony czas trwania palenia.

8tosowne na każde paliwo. 3854
K a l o r y f e r y  I C entralne opnlan 'a

trawiące dym. |  wszelkioh systemów.
S u s z a r n i e  na cele przemysłowe i gospodarczo-rolnicze.

P rospek ta  1 cenniki darm o 1 o p ła tn ie .

ME I DI NG E R  OF E N 

^ H .  H E I M ^

iOd dawna ze skuteczności znany dyetet. kosmetyczny 
środek (wcieranie) do nadania odporności i siły 9 cię­

gnom i mięśniom ciała ludzkiego

K w i z d y  p ł y n
enak w ęża (płyn dla podróżników)
przez podróżników, kolarzy i jeźdźców ze skutkiem używany do 
nadania odporności i przywrócenia siły po wielkich wycieczkach.

Cena jednej flaszki 1 —  złr., %  flaszki 60 ct.
Prawdziwego dostać można w każdej aptece.

Skład główny: 3302
Apteka obwodowa Korneuburg pod Wiedniem.

X UL i IKKAT0WICZ
poleca niezawodne i  wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowy oh
mianowicie

F E I I L I i
do wyniszczenia moli z za­
rodkami w sukniach, futrach 

i meblach 
Fląkon 60 centów.

Ziółka antimolo we
do przechowywania futer.

P u d e łk o  30 ct.

Papier antimolowy
oohrania od moli fu tra , sa- 
knie, porty ery, firanki, meble.

Z P s t p i e r  a a u a ,
■ a t n k a

Do nabycia w sklepach własnych:
We Lwowie przy ulioy Kopernika 1. 3 i przy ulioy Halio- 
kiej 1. 11; w K rakow ie Sukiennice 1. 2 0 ; w P rzem y śla  

ul. Franciszkańska 24; w Czernlow eaeh R ynek 1. 2.

« R ¥ Ł ® I
wytraw a szwaby, karakony, 
stonog i, świerszoze, szoiy- 
pawki, karaluchy, prusaki itp. 

F lakon  50 et.

MIKOTON
niezawodny środek do wytę­
pienia pluskiew. F lak o n  50.

Proszek perski
(dalmatyoki) do wygubienia 
pcheł itp . owadów. Paczka 
b) 10 ct. F lakon  30, 30 ct.

2 ^ 0 .1 0 .0 1 ^ 3 7 -
3 ot.

x x :

Na czasie!!! Węże konopne do sikawek. Węże gumowe ssące. Koneweczki 
do gaszenia ognia. Hydronety jako sikawki ogrodowe

II
polecają J .  F ried rich  &  1 .  S e a c o c k

Lwów, ul. Hetmańska 4 ,  obok cukierni Wge Grossa.


